
T. Lenartowicz.

Bławatki, kąkole zbielały od słońca, 
Gdzie niegdzie się tylko niebieszczą. 
A polne koniki we zbożu bez końca, 
Zwyczajną piosenkę szeleszczą.
Maleńka przepiórka już woła z pod prosa: 
Pójdźcie żąć, pójdźcie żąć, co żywiej!
Bo jeśli w. pogodę nie puści się kosa, 
To potem się słota sprzeciwi.
Bóg zapłać przepićrlo! twój głosik kochany 
Wesoło przypada mi w ucho;
Pójdź koso z komory, pójdź ścierpie ze ściany, 
Bo w chacie wieśniaka już krucho.

> A niebo tak równe,
A słońce tak jasne, choć małe.
A w łąkach tak kwiecia, jak gdyby nasadził, 
Czerwone, niebieskie i białe.

Lucjan Rydel. W H O C IT1

' W błękitną, cichą noc' miesięczną 
Ktoś na skrzypcach gra, 

Melodja płynie falą dźwięczną, 
W powietrzu jasnem drga.

1 brzozy stoją zasłuchane 
W harmonję słodkich brzmień; 

Księżyc na dworu białą ścianę 
Rzuca gałązek cień.

Pocieszcie się dzieci, chleb będzie, chleb nowy 
Nasz chlebek kochany, dar Boży, 
Matuchna upiecze i na stół dębowy.
Jak słońce bochenek położy.
Wychodzim na kośbę wesołą gromadką: 
Chłopaki, dziewczęta, jak róże: 
O chwałaż Ci Boże za nowe za latko. 
Hej chłopcy, dziewczęta, a nuże!
Brzęk brzęku, brzęk brzęku, pospiesznie a cbył- 
Śmiech słychać, spłoszyli zająca, [kiem
I oto się bielą nad rannym posiłkiem 
Pod gruszą, co chroni od słońca.

jakby je wygładził,

ie sięczną

Coraz namiętniej, rzewniej, mięcej 
Rozbrzmiewa skrzypiec ton. 

Jakby żałosny płacz dziewczęcy 
Z dalekich leciał stron.

I brzozy w księżycowem srebrze. 
Rozwiały siwy włos, 

Słysząc jak żali się i żebrze 
Łkających skrzypiec głos.
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" S z tu k a fo to g ra fic z n a , to n ie w y n a la z e k je d n e g o  
c z ło w ie k a , to n ie d z ie ło k ilk u la t m o ż e ! C a ły s z e re g  
o d k ry ć  lu d z i, c ie rp liw ie  i w y trw a le  p ra c u ją c y c h  w  s w o ic h  
„ la b o ra to r ja c h " w  c ią g u je d n e g o w ie k u , d a ł n a m d o ­
p ie ro d z is ie js z ą fo to g ra fję u d o s k o n a lo n ą , k tó ra  w  n a u c e  
i w p rz e m y ś le n o w o c z e s n y m z a jm u je d o m in u ją c e  
m ie js c e .

M y , k tó rz y p a trz y m y n a tę s z tu k ę ty lk o o k ie m  
b ie rn y c h w id z ó w n ie w n ik a ją c g łą b ie j w je j m e c h a ­
n iz m , k tó rz y n ie z n a m y b liż e j s to p n io w e g o  je j ro z w o ju , 
n ie m o ż e m y s o b ie n a w e t w y o b ra z ić i le p o ś w ię c e n ia  
i c z ą s u b y ło p o trz e b a , z a n im  o trz y m a liś m y fo to g ra fję  
(a k ą , ja k ą m a m y o b e c n ie . N ie b ę d z ie w ię c o d  rz e c z y , 
p rz y jrz e ć s ię , c h o ć w k ró tk im ty lk o z a ry s ie , h is to rji 
te j s z tu k i.

P ie rw s zy m i p io n ie ra m i, k tó rz y u to ro w a li d ro g ę  
fo to g ra fji d o d a ls z e g o je j ro z w o ju b y li : N ic e to r N ie p c e  
i m a la rz D a g u e rre , o b a j F ra n c u z i.

P ie rw s z y z a u w a ż y ł, ż e p e w ie n  ro z tw ó r c h e m ic z n y  
n ie ro z p u s z c z a s ię w  n a fc ie , k ie d y p o d d a g o s ię d z ia ­
ła n iu  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h . Z a s to s o w u ją c  s p o s trz e ż e n ie  
s w o je  d o l ito g ra fji, N ie p c e p o w lo k ł p ły tę k a m ie n n ą  
w a rs tw ą z n a n e g o ju ż ro z tw o ru c h e m ic z n e g o , p o k ry ł ją  
p rz e z ro c z y s ty m p a p ie re m , n a k tó ry m z n a jd o w a ł s ię  
ry s u n e k i w y s ta w ił ta k p rz y rz ą d z o n ą p ły tę n a s ło ń c e . 
P ró b y  je g o  : z a s to s o w a n ia , o d k ry c ia d o  p rz e n o s z e n ia  n a  
p ły tę  p rz e d m io tó w , k tó ry c h o b ra z w p a d a ł d o  c ie m n e g o  
p o k o ju p rz e z o tw ó r w ś c ia n ie , n ie w y d a ły n a ra z ie  
ż a d n e g o  re z u lta tu .

P o ś m ie rc i N ie p c e ’a D a g u e rre , w s p ó ln ik z m a rłe g o , 
p ra c o w a ł w  d a ls zy m  c ią g u n a d d o ś w ia d c z e n ia m i te g o  
ro d z a ju . U d a ło m u s ię , p rz y  p o m o c y  c ie m n i o p ty c z n e j 
„c a m e ra o b s c u ra " p rz e n ie ś ć o b ra z ja k ie g o ś p rz e d m io tu  
n a p ły tę p o w le c z o n ą jo d k ie m  s re b ra ; w y w o ła ł n a s tę p n ie  
o b ra z , trz y m a ją c  p ły tę n a d p a rą r tę c i, a i i  trw a lił g o w  
ro z tw o rz e s o li k u c h e n n e j. B y ła to fo to g ra fja p ry m i­
ty w n a  z w a n a o d  je g o im ie n ia  d a g e ro ty p ją .

P o c z ą tk o w o  p rz e n o s z o n o  ty lk o  o b ra z y  p rz e d m io tó w  
m a rtw y c h  n a p ły tę , g d y ż z d ję c ie trw a ło 1 0 m in u t, 
a is to ty ż y ją c e n ie m o g ły b y p rz e z tę n c z a s z a c h o w a ć  
s ię z u p e łn ie s p o k o jn ie , ta k , b y o b ra z ic h s ta ł s ię w y ­
ra ź n y . Z o d k ry c ie m  je d n a k  s iln ie js z e j s o c z e w k i p rz e z  
„P e tz v a l ’a * u s u n ię to tę  n ie d o s k o n a ło ś ć . T a lb o t o d ­
k ry w sz y  n o w ą m e to d ę fo to g ra fic z n ą , p o łą c z y ł ją z d a ­
g e ro ty p ją . O d  te g o  ju ż c z a s u o trz y m y w a n o  z k a ż d e g o  
p rz e d m io tu  t. z  w . „n e g a ty w " (o b ra z , n a  k tó ry m  m ie js ca  
w  rz e c z y w is to ś c i c ie m n e , s ą tu ja s n e i n a o d w ró t)  
a z n ie g o d o p ie ro d ru g i o b ra z z w a n y „p o z y ty w e m ". 
O d k ry c ie  T ry ’a A rc h e r ’a ( r . 1 8 5 1 ) p o s u n ę ło fo to g ra fję  
z n ó w  o je d e n k ro k n a p rz ó d . W re s z c ie w r . 1 8 7 1  
A n g lik M a d o w  s p o rz ą d z ił „k lis z ę " p o k ry tą w a rs te w k ą  
ż e la n ty n y  b a rd z o c z u łe j n a ś w ia tło . T a k ie k lis z e p o ­
k ry te  ż e la n ty n ą  z d o m ie s z k ą b ro m k u s re b ra u ż y w a s ię  
d z iś w  fo to g ra fji.

Z  p o w y ż s z e g o w y n ik a , ż e fo to g ra fja p o le g a n a  
c h e m ic z n y m  p ro c e s ie ro z k ła d a n ia s ię b a rd z o c z u ły c h  
n a ś w ia tło p re p a ra tó w . O to w  ja k i s p o s ó b p ro c e s te n  
s ię o d b y w a .

M a m y p ły tę  p o k ry tą b ro m k ie m  s re b ra  ( t. z w . „k li­
s z ę ".) B ro m e k s re b ra p o d w p ły w e m  ś w ia tła ro z k ła d a  
s ię i w y d z ie la m e ta lic z n e  s re b ro . C z a s  je d n a k  n a ś w ie t­
la n ia w  a p a ra c ie  fo to g ra fic z n y m  je s t z a  k ró tk i, b y o b ra z  
b y ł w id o c z n y . T rz e b a w ię c u ż y ć o d p o w ie d n ic h c z y n ­
n ik ó w  t..z w . „w y w o ły w a c z y " k tó re p o w o d u ją s z y b k i 
ro z k ła d b ro m k u s re b ra w m ie js c a c h n ie o ś w ie tlo n y c h  
i w y d z ie le n ie  s re b ra  m e ta lic z n e g o , w s k u te k  c z e g o  o b ra z  
n a jk lis z y  * s ta je ;s ię 'w id o c z n y .||„K lis z ę " trz e b a  n a s tę p n ie  

u trw a lić w  c ie c z y z w . „u trw a la c z e m " ( in a c z e j b o w ie m  
„k lis z a " z c z e rn ia ła b y n a  ś w ie tle ). C ie c z  ta , z a w ie ra ją c a  
„ tró js ia rc z a n  s o d u ", ro z p u s z c z a b ro m e k s re b ra w  m ie j­
s c a c h n a ś w ie tlo n y c h i p o z o s ta je w te n c z a s t. z w .„n e ­
g a ty w  „ . P o d „k lis z ę " w y w o ła n ą  i u trw a lo n ą k ła d z ie  
s ię „p a p ie r d o k o p jo w a n ia " (p a p ie r te n p o w le c z o n y  
je s t c ie n k ą w a rs tw ą , z a w ie ra ją c ą c h lo re k s re b ra ). 
Ś w ia tło , p rz e c h o d z ą c p rz e z m ie js c a ja s n e „k lis z y ", w y ­
tw o rz y „o b ra z p o z y ty w n y ". F o to g ra fję trz e b a te ra z  
je s z c z e u trw a lić i z ło ż y ć ją w  „k ą p ie li z ło te j", (w te j 
k ą p ie li z ło to z a s tę p u je w y d z ie lo n e s re b ro m e ta lic z n e .  
W  te n s p o s ó b o trz y m u je s ię w ie rn y o b ra z d a n e g o  
p rz e d m io tu .

N a le ż a ło b y je s z c z e n a p is a ć k ilk a s łó w  o u s łu g a c h , 
ja k ie o d d a je fo to g ra fja n a u c e i te c h n ic e . L e c z z p o ­
w o d u b ra k u m ie js c a o g ra n ic z ę s ię ty lk o d o p o d a n ia  
n a jw a ż n ie js z y c h je j z a s to s o w a ń .

J u ż w  r . 1 8 3 9 p ró b o w a n o o d fo to g ra fo w a ć k s ię ż yc  
i s ło ń ce , c o te ż p o c z ę ś c i s ię u d a ło . P ó ź n ie j, p o  
u d o s k o n a le n iu s z tu k i fo to g ra fic z n e j, z d o ła n o o d fo to ­
g ra fo w a ć in n e je s z c z e p la n e ty i k o m e ty , a n a w e t 
g w ia z d y , k tó re  d la g o łe g o  o k a s ą n ie w id z ia ln e . D z iś  
d z ię k i fo to g ra fji p o s ia d a m y d o k ła d n e o b ra z y s ło ń c a , 
k s ię ż yc a  i je g o k ra te ró w , m a p y u k ła d u g w ia z d  i p la n e t.

O b s z e rn e z a s to s o w a n ie m a fo to g ra fja ró w n ie ż w  
m e d y c y n ie . Z a p o m o c ą o d p o w ie d n ic h a p a ra tó w m o ż e  
le k a rz b e z w ie lk ic h tru d n o ś c i o trz y m a ć d o k ła d n ą fo to ­
g ra fję w e w n ę trz n y c h c z ę ś c i c ia ła lu d z k ie g o a p rz e d e  
w s z y s tk ie m  u k ła d u k o s tn e g o .

W o b e c ty c h z a s to s o w a ń , fo to g ra fja je s t n ie ty lk o  
w a ż n y m c z y n n ik ie m w ro z w o ju w ie lu g a łę z i n a u k  
i p rz e m y s łu , le c z ta k ż e b a rd zo w a ż n y m  c z y n n ik ie m w  
ro z w o ju d o b ro b y tu s p o łe c z e ń s tw a  i s z c z ę ś c ia  lu d z k o ś c i.

T o te ż F ra n c ja , o b c h o d z ą c u ro c z y ś c ie s tu le c ie  
fo to g ra fji w  ty m  ro k u , n ie z a p o m n ia ła o u c z c z e n iu  o b u  
je j w y n a la z c ó w  i p io n ie ró w , N ie p c e ’a  i D a g u e rrę ,a , k tó rz y  
p o ło ż y li w ie lk ie z a s łu g i n ie ty lk o d la w s p ó łc ze s n y c h , 
le c z d la c a łe j lu d z k o ś c i. Ł u c ja C z a rk o w s k a .

S c h o rz a ły c h , z g ło d n ia ły c h , ro z p a c z a ją c y c h  p o k o c h a j 
b liź n ic h tw o ic h , b ie d n y c h b liź n ic h tw o ic h , a z b a w io n  
b ę d z ie s z . Z . K ra s iń s k i.

U m ie s z c za m  te n m a ły te a trz y k , d la w a s k o c h a n a  
m ło d z ie ż y , a b y ś c ię - m o g li g o p ra k ty c zn ie z u ż y ć . J e s t 
to z a b a w a n a p rę d c e , k tó ra p rz y d o b re j c h ę c i z a w s z e  
d o s k o n a le s ię u d a , a m a ło c z a s u z a jm u je .

IMIENINY MAMY.*
Osoby.

Ciotka. Marynia.
Krysia. Kostuś.

Adaś.

(Scena na wsi, w ogrodzie).

Scena, I.
Marynia, Krysia.

T e a tr w y o b ra ż a p ię k n e  m ie js c e  w  o g ro d z ie  o p a s a n e  
d rz e w a m i; z d o b ią g o k w ia ty w  d o n icz k a c h , k a n a p k i.

Krysia. D o M a ry n i, (s to ją c e j s m u tn ie pod d rz e ­
w e m ). O tó ż  s ta ło  s ię  ja k  m ó w iła m : n a d s z e d ł d z ie ń Im ie ­
n in  M a m y , a  m y ś m y  n ic  n ie  w y m yś liły . G a d a ły ś m y  o  n ic h  
o d N o w e g o ro k u , m ia ły b y ć k o m e d je , b a le ty , o b ra z y , 
w id o w is k a i s k o ń c z y ło s ię n a |n ic z e m . _ _



Marynia. QPONMLKJIHGFEDCBAGdde tam na niczem skończyło się na  
tragedji; doprawdy^ że ja dziś w nocy praw ie nic nie  
spalam , wstałam przededniem i tak się m artw ię, że też 
M am ie, żadnej niespodzianej przyjemności nie spraw imy.

Krysia. Dobrze wam tak, czem uście m nie nie 
słuchali? Już cztery tygodnie jak m ówiłam : grajm y  
Sielankę Tańskiego, albo Powrót Posła, już Adaś był 
za m ną, aleś ty z Kostusiem nie chciała.

Marynia. Jakże, kiedy nam brakowało strojów, 
teatru i osób.

Krysia. W ielkie rzeczy! m ożna sobie było pora­
dzić, a wreszcie niniejszą sztukę wybrać, albo dać: „Co  
kto lubi", to także bardzo ładne. Radziłam, ażeby  
wziąć scenę z Barbary, scenę z Krakow iaków, ^scenę 
z Jadw igi, ty m asz piękny głos, Kostuś tak ślicznie  
wiersze m ówi, i byłoby!

Marynia. O zapewne! w  twojej głow ie wszystko  
się zm ieści, ale czyż podobieństwo, żeby na wsi we  
cztery osoby, bez m uzyki, dekoracji, ubiorów m ożna  
z takiem widow iskiem wystąpić!

Krysia. Już co się tyczy osób, to bardzo cię  
przepraszam , ale m am y ich więcej jak cztery: bo i Ciocia  
byłaby chętnie do nas należała, ona tak nas kocha.

Marynia. Jakże chcesz, dopiero wczoraj przyje­
chała, nie było już czasu.

Krysia. Gdzie tam  czasu! nie było zgody, a gdzie  
niema zgody, tam nic dobrego być nie m oże...

Scena II.
Te same, Kostuś, Adaś.

Adaś. (K tóry wchudząc usłyszał słowa siostry, 
m ówi za nią poważnie): „Gdzie niem a zgody, tam nic  
dobrego być m e m oże!" Prawdziw ie! sentencja  
wyborna i prawdziwa. Nigdym  się nie spodziewał, żeby 
z ust takiego trzpiota wyjść m ogła.

Krysia. Ani wątpię, bo w waszem m niemaniu  
tylko wy chłopcy m ożecie m ieć rozum , i cóś do rzeczy  
powiedzieć. Ja się nie uczę łacińskich sentencyj, ale  
za to sam a stwarzani polskie. Ciekawam w czem  
większa sztuka. (Ć .. d. n.)

Bóg stworzył nieszczęście i cierpienie, lecz prze­
ciwko nim wysłał dobroć, m ówiąc je j: czyń, lecz 
przebaczaj. E. Orzeszkowa.

Rozmaitości.

Wysokość chmur.
Do niedawna wiedza nie posiadała sposobu na do­

kładne stw ierdzenie wysokości chm ur. Ostatnio jednak  
udało się znaleźć bardzo ciekawą m etodę, która nad­
spodziewanie dobre daje wyniki. Rzuca się m ianowicie  
reflektoram i olbrzym ie snopy św iatła na chmurę na­
około której tworzy się św ietlny krąg obserwowany 
z dwóch różnych punktów. Okazało się, że istnieją  
chm ury, gołem okiem wcale niedostrzegalne. Światło  
reflektora służy także doskonale do stw ierdzenia prze­
zroczystości powietrza. Dzięki niem u przekonano się  
że dzień, o którym się zdawało, że był „pogodny" w 
rzeczyw istości m iał atm osferę, przesyconą m głą. I tak 
po dniu na pozór pięknym  ^św iatło reflektora sięgało 
tylko do 930 m . dalej zaś już nie dało się śledzić, 
gdyż połykały je para wodna i kurz. Gdy powietrze  
jest naprawdę „czyste** t. j. wolne od m gły, kurzu i 
pary wodnej, św iatło z reflektora daje się śledzić aż 
do wysokości — 10 kilom etrów.

Człowiek musi mieć szczęście.

Bogaty kupiec, który zm arł niedawno w Si. Louis, 
zapisał testam entem  sum ę 740.000 dolarów do podziału  
pomiędzy swych pracowników. Pracownicy ci byli 
przyjem nie zdziw ieni tym testam entem , ale najw iększe  
zdum ienie wywołał wśród nich fakt, że 19-letni służący, 
przyjęły d° firm y dopiero przed 4 m iesiącam i, a zatrud­
niony wyłącznie zaklejaniem  kopert i naklejaniem  znacz­
ków pocztowych, otrzym ał na m ocy testamentu 29.000  
dolarów. Jest to sum a, której m niej od niego szczęś­
liw i nie są w stanie zapracować przez ciąg clłego  
swego życia.

Polowanie ua rekiny.

M ieszkaniec półwyspu Florydy, Am erykanin Thom ­
pson upolował w życiu przeszło 10 tysięcy rekinów, 
a wyznaje szczerze, że obawia się ich niezm iernie. W  
roku 1908 o m ało nie padł ofiarą rekina, wpadł bowiem  
do wody i już rekin wydarł m u z ram iona kawał ciała  
ale w ostatniej chw ili zdołał utopićf w cielsku rekina  
oszczep. M ając lat 16 wyjechał z dwom a braćm i w  
łodzi żaglowej na połów ryb. Złapali oni około 50 ryb, 
gdy raptem łódź zatoczyła się i obaliła. Trzej m ło ­
dzieńcy znaleźli się w wodzie, gdzie wnet zaroiło się  
od rekinów, które łódź wywróciły. Dzięki tem u tylko, 
że poczęły one pożerać zdechłe ryby, wypadłe z łodzi, 
udało im się wydostać na czub wywróconej łodzi. 
Przez siedem  godzin siedzieli oni na czubie łodzi i bronili 
się przeciw niebezpieczeństwu, aż wreszcie ojciec ich  
wyjechał na m orze i przyw iózł ich do dom u. Kapitan 
Thom pson uważa  sam ce za najniebezpieczniejsze stworze ­
nia, z którem i ani człow iek ani inne stworzenie m ierzyć  
się nie m oże. Jedynie sam ica da się we wodzie nożem  
uśm iercić, gdyż poruszają się one wolniej i nie posiadają  
takiego uzębienia. Rekin jest niezm iernie zw inny 
i rączy posiada straszne kły ostre, które łącznie z po ­
prosili bajkową siłą szczęki robią rekina groźnym dla 
każdego stworzenia. Pancerza wielkiego żółw ia  
niepodobna nawet siekierą rozbić, a rekin zjada go bez  
trudności. Potrafi on przegryźć kilka centym etrów  
grubą deskę dębową. W dodatku rekiny m ają dar 
wyczuwania w wodzie krw i na kilka m il. W roku 1912 
pochwycił Thom pson swego najw iększego rekina, który  
ważył więcej niż 40 tysięćy funtów i m iał 47 stóp  
długości.

Człowiek i jego wartość handlowa.

Tłuszcz, znajdujący się w organiźm ie ludzkim , 
wystarczyłby zaledw ie na wyrób 7 sztuk m ydła, z że­
laza dałby się zrobić gwóźdź średniej wielkości, cukier 
zapełniłby —  solniczkę, wapnem m ożnaby wybielić m a­
łą izdebkę, fosfor dałby się użyć do 2200 zapałek, kaln  
nadałby się do wystrzału z arm aty dziecięcej, siarka  
wreszcie służyćby m ogła najwyżej do zabicia pcheł 
u jednego psa. W szystkie te surowce zaś przedstaw ia ­
ją wedle obliczeń dr. Ch. H. M aye w Rochester, war­
tość —  99 cents angielskich. Nie m amy naprawdę z 
czego być dum ni.

Pieszo dookoła świata.

W Nairobi w angielskiej Afryce, zjaw ił się pewien 
podróżnik holenderski, który przebyć m a pieszo św iat 
cały. Podróż swoją oblicza na 13 lat. Z zachodniej 
Afryki udaje się on wszerz do wschodniej, aż do kana­
łu Suezkiego, stamtąd do Azji, potem m orzem do  
Am eryki. Z Am eryki do Anglji i z powrotem do Ho- 
łandji. W podróży jest już od 3 lat.
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L u d z ie je d z ą n ie o m a l w s z y s tk o . D la C h iń c z y k ó w  
s tę c h łe  ja ja s ta n o w ią  p rz y s m a k , n a w y s p ie J a w ie  p a s z ­
te t z m ró w e k p rz e d s ta w ia z n a k o m itą p o tra w ę  d la  s m a  
k o s z ó w , w  A u s tra iji tu z ie m c y  ja d a ją  p la c k i z s u s z o n y c h  
m o ty li a ró ż n e g a tu n k i g lin y s p o ż y w a n e  s ą n a w y s p ie  
L a m n o s , w  M a c e d o n ji, w  S a rd y n ji i w  P e rs ji. M o d n e  
o b e c n ie z p o w o d u w o jn y A b d -e l K rim a z H is z p a n ją  
i F ra n c ją  M a ro k k o , u w a ż a  z a  u lu b io n ą  p o tra w ę  s z a ra ń c z ę . 
G o tu je  s ię te n p rz y s m a k  ta k : s k rz y d e łk a i ła p k i s ię o d ­
ry w a i w y rz u c a , re s z tę s u s z y s ię i ro z c ie ra n a p ro s z e k  
k tó ry m ie s z a  s ię z  m ą k ą , c u k re m  itd . i p ie c z e  n a  p la c e k .  
M a to  b y ć z n a k o m ite .

Węże w urzędzie francuskim.
W  je d n y m  z p a ry s k ic h  b iu r in fo rm a c y jn y c h  d la p o ­

d ró ż n y c h , ro z e g ra ła s ię z a b a w n a s c e n a . In d y js k i fa k ir  
i p o s k ra m ia c z w ę ż ó w  p rz y s z e d ł d o  b iu ra p o in fo rm a c je ,  
a s to ją c p rz y o k ie n k u p o s ta w ił k o ło s ie b ie d u ż y k o s z . 
W  c z a s ie ro z m o w y  fa k ira z u rz ę d n ik ie m  p o d n io s ło  s ię  
w ie k o k o s z a i w y je łz ło  z n ie g o n a jp ie rw  k ilk a  m a ły c h  

w ę ż ó w , k tó re p o c h o w a ły s ię p o d  d y w a n , a w  ś la d z a  
n ie m , w y s z e d ł d u ż y w ą ż , m a ją c y o k o ło trz e c h m e tró w  
d łu g o ś c i. T e n o s ta tn i p o c z o łg a ł s ię z s a li n a s c h o d y ,  
a s ta m tą d  d o  p o k o ju  d y re k to ra , g d z ie  u k ry ł s ię w  k o s z u  
z p a p ie ra m i. D y re k to r z a c z ą ł w o ła ć o p o m o c , je d n a k  
w ę ż o m  p o d o b a ło  s ię w  ic h  k ry jó w k a c h . D o p ie ro fa k ir  
p rz y s z e d ł w  p o m o c p rz e ra ż o n y m , d o b y w a ją c f le tu , n a  
k tó ry m  z a g ra ł ja k ą ś p io s e n k ę  p rz y  d ź w ię k a c h  le j m e lo -  
d ji, w ę ż e p o w ró c iły n a ty c h m ia s t d o k o s z a . Z a te m  
w s z y s tk o  s k o ń c z y ło  s ię ty lk o  n a s tra c h u .

Największy hotel na świecie.
W  C h ic a g o p rz y s tą p io n o  d o b u d o w y  n a jw ię k s z e g o  

h o te lu  n a ś w ie c ie . k o s z te m  2 0 m iljo n ó w  d o la ró w .
G m a c h te n w z n ie s io n y p rz e z f irm ę n o w o jo rs k ą  

S te w e n s H o te l C o ., b ę d z ie m ia ł 2 6 p ię te r i b ę d z ie  
o 1 0 0 0 p o k o i w ię k s z y o d ja k ie g o k o lw ie k in n e g o h o ­
te lu n a k u li z ie m s k ie j.

O b e c n ie  ty tu ł n a jw ię k s z e g o h o te lu n a ś w ie c ie p o ­
s ia d a h o te l C o m m o d o re i P e n n s y lw a n ia w N o w y m  
J o rk u , N o w y h o te l b ę d z ie m ia ł n a d ru g ie m p ię trz e  
s a lę ,, k tó ra p o m ie ś c i 1 6 ty s ię c y o s ó b ; p rz e z n a c z o n a  
b ę d z ie p rz e w a ż n ie n a k o n fe re n c je . P rz e s z ło 1 8 ty s .- 
o s ó b z n a jd z ie p ra c ę p rz y b u d o w ie  te g o  o lb rz y m a . Ż e ­
la z o , ja k ie p o trz e b n e  b ę d z ie n a z b u d o w a n ie s z k ie le tu  
te g o b u d y n k u , w a ż y ć b ę d z ie 4 5  0 0 6 to n . W h o te lu  
b ę d z ie  3 6 w in d . P rz y p u s z c z a ją , ż e h o te l o tw a rty  
b ę d z ie  d la p u b lic z n e g o  u ż y tk u 2 1 . g ru d n ia 1 9 2 6 ro k u .

Gry i zabawy.
Gra w polowanie.

D o z a b a w y te j n a js to s o w n ie js z a je s t o k o lic a w  
k tó re j s ię z n a jd u je  d u ż o  k ry jó w e k .

T u  o z n a c z a s ię n a p rz e s trz e n i d o ś ć z n a c z n e j g ra ­
n ic ę , p o z a k tó rą  n ik o m u n ie w o ln o p rz e k ro c z y ć .

G ra ją c y w y b ie ra ją  z p o m ię d z y s ie b ie lo s e m , s to ­
s o w n ie d o l ic z b y o s ó b  b io rą c y c h  w  g rz e  u d z ia ł, je d n e g o  
lu b w ię c e j m y ś liw y c h , a re s z ta u c z e s tn ik ó w je s t z a ­
ją c a m i.

Z ty c h n a d a n y z n a k k a ż d y b ie g n ie  w  in n ą  s tro n ę  
i u k ry w a s ię ja k m o ż e n a jle p ie j.

W k ró tc e p o te m m y ś liw y ro z p o c z y n a p o lo w a n ie , 
id ą c w  tro p  z a  z w ie rz y n ą , a  je ż e li k o g o  z ła p ie , z a m ie n ia  
g o n a S trz e lc a i z n im  ra z e m  ś c ig a z w ie rz y n ę .

N ie ra z b ie d n e m u z a ją c z k o w i s e rc e  p u k a , g d y  w id z i, 
ż e m y ś liw y b lis k o  n ie g o s ię z n a jd u ją c y m o ż e g o o d ­

k ry ć , n ie ra z g ro z i m u n ie b e z p ie c z e ń s tw o , z e z o s ta n ie  
z ła p a n y a le p rz y to m n o ś ć u m y s łu , s z y b k a d e c y z ja  
i o d w a g a m o ż e g o w y ra to w a ć .

D la  o d ró ż n ie n ia je d n e j p a rt ji o d d ru g ie j, k a ż d y  
m y ś liw y n o s i g a łą z k ę n a c z a p c e lu b o p a s k ę z c h u s tk i 
n a rę k u .

P rz e d ro z p o c z ę c ie m g ry ś p ie w a s ię n a s tę p u ją c ą  
p io s e n k ę  :

„H e j 1 h e j I h e j I h e j I 
D o k n ie i I d o k n ie j I 
B o w  k n ie i trą b k i to n  

v P o ro s ie g ra , 
Ż e s e rc e d rg a .
B o ja k iż  g ra ja k o n ! 
A  te ra z d w ie  
O z w a ły s ię , 
J a k d w o je z g o d n y c h  d u s z , 
T o n a s , to  n a s  
W o ła ją  w  la s , 
M y  ju ż tu ż , tu ż , tu ż , tu ż  I 
Z w ie rz tu i ta m ,  
P o m y k a z ja m  
H o p  ! h o p  I m y ś liw y w  tro p  1 
A  e c h o m u  
I ta m  i tu  
W tó ru ją : h o p , h o p , h o p  ! “

Łamigłówka,
u ło ż y ł „O d e O k o “ z L u b a w y .

Z p o d a n y c h s y la b u ło ż y ć 1 3 w y ra z ó w , k tó ry c h  
p ie rw s z e l ite ry c z y ta n e z g ó ry n a d ó ł u tw o rz ą  im ię  
i n a z w is k o  re fo rm a to ra S z w a jc a r ji.

Z n a c z e n ie w y ra z ó w .
1 . N a c z y n ie .
2 . Z b ió r d rz e w .
3 . O k o p o b ro n n y .
4 . R o d z a j w o n n e g o i s m a c z n e g o w in a .
5 . S ie k ie rk a u ż y w a n a p rz e z g ó ra li ta trz a ń s k ic h .
6 . In s tru m e n t m u z y c z n y ,
7 . K ró l P o ls k i.
8 . R z e k a w  P o ls c e .
9 . G a tu n e k w ie rz b y .

1 0 . P rz y rz ą d  d o s p o rtu .
1 1 . R z e m ie ś ln ik .
1 2 . P o d s ta w a p o d  a rm a tę .
1 3 . K ró lo w a  K a s ty lji w  ś re d n io w ie c z u .

S y la b y : P a , w e , w is , 1 , ta , z y g , ty , i, ta , b e l, g a , 
u r, y , b a r, la , i, w a , ła , n a , la , ry , q u e rn , z a , a s , m o n , 
g a rn , s ta , d u , n a r, c a rz , re , c iu , ju m , m u n t.

1 . J u p ite r
2 . A n n a
3 . N o w e m ia s to
4 . S y c y lja

Rozwiązanie łamigłówki

5 . O rin o c o
6 . B u k a re s z t
7 . In d ja n in

J a n S o b ie s k i

z Nr. 25.’
8 . E d m u n d
9 . S a a r /

1 0 . K a rp e n ta rs k a
1 1 . In d u s

n a d e s ła li : G . D o rr z W ą b rz e ź n a , H e le n a G a n to w s k a  
z W ą b rz e ź n a , M a rja K o rd k ó w n a  z B ro n ie w a , T a d e u s z  
K u lk o w s k i z N o w e g o m ia s ta , „L o n g in u s " z L u b a w y ,  
M a rja  P o k o js k a  z  K a z a n ie , „S k ro m n y f io łe k " z N o w e g o ­
m ia s ta , A n to n i T o m a s ik z J a s n e j G ó ry , A n to n i W a ł-  
d o w s k i z N o w e g o m ia s ta .

Rozwiązanie szarady z Nr. 25.
Dom 

padesłal; . „Skromny fiołek" z Nowegomiasta,


